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Rocznica 3-go maja.
W obiorze święta narodowego ujawnia się dach 

narodu, jego charakter i usposobienie. Naród o dąż­
nościach zaborczych, zapędach wojowniczych czcić 
będzie uroczyście i okazale pamiątki świetnych zwy­
cięstw, dni triumfu i chwały orężnej. Nasz naród ta­
kich pamiątek sławy z walk orężnych ma poczet cały. 
Rycerskości i waleczności nikt znający dzieje naszego 
narodu i jego rolę, którą w Europie odegrał jako przed­
murze chrześcijaństwa i kultury zachodu, mu odmówić 
nie będzie wstanie. A jednak mimo to świętem naro- 
dowem nie obrał sobie dnia orężnego triumfu.

Obchód rocznicy 3 maja to raczej pamięć poświę­
cona duchowemu, moralnemu odrodzeniu narodu 
i nawrotowi z pochyłej drogi, a wejściu na drogę prawą. 
Widocznie naród nasz zrozumiał i umiał ocenić należy­
cie wartość takiej przemiany wewnętrznej, takiego 
moralnego nawrócenia się, kiedy ten fakt upamiętnił 
na zawsze rocznym, uroczystym obchodem, przenosząc 
go nad wszystkie inne wielkie wydarzenia i czyny hi 
storyczne. Świadczy to dobitnie o jego wielkiej ” war­
tości i tęźyźnie moralnej, że stoczywszy się na pochy­
łość umiał wydobyć ze siebie tyle sił i hartu ducha i 
woli, by z niej wybić się na wyżyny moralne i polityczne, 
a jeszcze na większe uznanie zasługuje to właśnie, że 
fakt ten umiał wynieść i uznać ponad wszystkie inne 
ważne wydarzenia z jego życia. Doprawdy, że naród 
polski dnmny być może i z dzieła dokonanego odro­
dzenia i obioru tego właśnie momentu jako rocznicy na­
rodowej.

Były to przecież czasy, gdzie w całym prawie 
świecie dokonywał się gwałtowny przewrót, kiedy gdzie­
indziej obalały się trony, przelewały strumienie krwi, 
a tu zrodził się tak wiekopomny przewrót bez kropli 
krwi rozlewu, bez gwałtu i rewolucji. A to, na co się 
w tak niezwykły sposób zdobył, było tak doskonałem, 
że wybiegało daleko po za granicę ówczesnych poglą­
dów i istniejących urządzeń politycznych w Europie. 
Takiego wolnościowego ustroju, jaki stworzyła konsty­
tucja 3 maja dla Polski, nie posiadało wówczas jeszcze 
żadne państwo na świecie całym.

Konstytucja 3 maja coprawda upadła. Odrodzenie 
polityczne i społeczne narodu, zamierzone dziełem kon­
stytucji, nie mogło się rozwinąć, dojrzeć i wydać 
plonu. Ale nie z winy narodu. Wrogowie nasi znisz­
czyli chlubny i cenny zasiew i przeszkodzili jego roz­
wojowi — niemniej jest on wiekopomnym pomnikiem 
i dowodem niezbitym odradzającego się narodn, który 
zadokumentował świata, że miał w sobie niespożyte 
siły i potężną wolę, a przeto i prawo do życia, wol­
ności i samodzielności. Upadła konstytucja, upadło 
państwo, pogrzebana została wolność narodu, ale 
znaczenie wiekopomnej konstytucji przezto nic nie stra­
ciło na wartości. Wśród półtora wiekowej niewoli 
pamięć jej dawała narodowi otuchę do znoszenia strasz­
nych jej kajdan, krzepiąc wiarą w lepszą przyszłość. Lat 
blisko 150 niewoli nie zdołało zatrzeć wrażenia Wielkiej 
Konstytucji. Dziś, kiedy za wolą Bożą znów posiadamy 
wolną i niepodległą Ojczyznę, tem żywiej i głębiej 
odczuwamy doniosłość pamiętnego tego dnia. Prawda 
siła zła, które zachwaszczyło znów wolny nasz kraj, 
mocy ciemności, które rozpętały się nad naszą niedawno 
zmartwychwstałą Ojczyzną, znów lękiem i trwogą na­
pełniają nas o Jej przyszłość. Ale pamięć o owem wie- 
kopomnem dziele odrodzenia narodu przez konstytucję 
3 maja daje nam i dziś niezbitą pewność i niczem 
niezachwianą wiarę, że naród, który wówczas zdolen 
był do takiego czynu, i dziś zwycięsko otrząśnie ze 
siebie pleśń szerzonej wśród niego przez wrogów zew­
nętrznych i wewnętrznych zgnilizny i zepsucia a do 
najwyższego rozwoju i rozkwitu doprowadzi swe zdro­
we, niespożyte w jego organiźmie tkwiące pierwiastki.

Caryca usnęła. — I długo się śniły 
Dnie sławy promienne gwiazdami,
Że orły rosyjskie z nad mogił się wzbiły,
I drżącą w bojaźni Europę przykryły 

Skrzydłami.

I śniły się ludy, jak długim łańcuchem 
W odwiecznym pełzały pochodzie 
I żaden się skargi nie splamił wybuchem,
I żaden nie zdradził westchnieniem choć głnchem 

W narodzie.

' I choć się targały tajone w nim siły,
Choć ból mu przejadał wnętrzności,
To grób pobielany znów zielska przykryły,
I ptaki przysiadły i piosnkę kwiliły 

Przeszłości.

A dusza carycy planami olbrzyma 
Granice rozmierza budowy,
I dłoń wyciągniętą nad Polską już trzyma,..
I jeszcze niesyta, wyśledza oczyma 

Łup nowy.

Uciszcie się ludy! — Nie płaczcie! — U łona 
Dłoń carska wam serce przewierci,
Będziecie jak dziecię — bez skargi gdy kona,
Bo złota Wszecbrosji was chroni korona 

Od śmierci 1

Uciszcie sięl — Patrzcie! — U góry, u szczytu 
Dwugłowi śpiewają wam ptacy;
Śpiewają hymn kajdan, i jęku i zgrzytu,
Rozbudzą Was ze snu do życia, do świtu,

Do pracy!

I śni się carycy lot górny, szeroki,
Co w pędzie na zachód ją niesie,
I widzi błękitu nad głową obłoki,
I słyszy u dołu szemrzące potoki 

Po lesiel

I liczy oczyma Lechitów osady,
Gdzie gniazdo w przyszłości zbuduje,
I przyjdzie, zasiądzie do wspólnej biesiady 
Z braterstwem na ustach, a w sercu jad zdrady 

Zgotuje.

Z gniazd laszych, gdy przyjdzie, orlęta wywlecze 
I czarne swe orły rozmieści,
1 to, co zostało, dwa skrzydła człowiecze 
Wytarga i w miejsce to wetchnie dwa miecze 

Boleści.

I nikt się nie zerwie do lotu górnego,
Dwie drogi wydepce przez pyły;
Z nich jedna powiedzie do zamku carskiego,
A druga bcleśna, do świata zimnego 

Mogiły.

Tak marzy caryca — a w duszy jej grsją 
Rozkoszne nadziei muzyki.
Wtem, sen się przerywa... marzenia plątają 
I ciszę zamkową tajemne mieszają 

Okrzyki.

Jak wąż, co się chyłkiem do ofiar podkrada 
Przed własnym szelestem ucieka,
Tak ją pędzi zewsząd przeczuta już zdrada,
A złote nadzieje chmur dzikich gromada 

Powleka.

A było to jedno z największych świąt ziemi, 
Gdy wiosna maj światu powiła,
A w carskiej stolicy, gdzieś jakby z pod ziemi 
Pieśń polska, wzbroniona, tonami pełnemi 

Się wzbiła:

„Nie zginęła Polska święta,
Hej, narodzie, budź się, wstaj!
Hej, a w szczątki obce pęta,
Skrzydła w loty — o orlęta

Trzeci maj!

Wspólne cele, wspólne siły,
Jedno wspólnych serc ognisko,
Od kolebki do mogiły 
Wspólne duchy, jedne siły

A cel blisko!

Nie zginęła Polska święta,
Hej, narodzie, budź się, wstaj,
Hej, a w szczątki obce pęta 
Skrzydła w loty — o orlęta

Trzeci maj!*

Jak dzika, gdzieś w górach się ruszy lawina, 
Świat kwiatów z zielonych łąk miecie,
Tak prysła wyśniona carycy kraina 
W niemocy się szarpie i los swój przeklina 

Na świecie.

A w Polsce dzień maja, dzień trzeci zablyska, 
Równości, braterstwa brzmią hasłar 
A w Polsce brat bratu prawicę uściska,
Gdy gwiazda carycy już blednie — już pryska 

Nie zgasła...

I poszli Polacy, by w szaty kapłańskie 
Do świętych spraw dusze ubierać,
Caryca wydała rozkazy szatańskie,
By ścieżki ich górne, by drogi ich Pańskie 

Zacierać. . .
Kulikowska.

3 -g o  m aja.



Premjer Skrzyński stara się o rozszerzenie podstaw koalicji.
Warszawa, 26. 4. Bez względu na to, że obecna 

koalicja rządowa po wystąpieniu r  niej P. P. S. rozpo­
rządza większością na terenie Sejmu, i że pozostałych 
ugrupowań nie można uważać za jednolitą i zdecydo­
waną opozycję — p. premjer Skrzyński usiłuje rozsze­
rzyć podstawy koalicji.

W tym celu odbyła się konferencja przedewszystkiem 
pomiędzy p. Skrzyńskim a posłem Dubanowiczem, jako 
przedstawicielem stronnictwa Chrzęść. Narodowego, na 
której omawiano szczegółowo obustronne poglądy i wa­

runki. Zaznaczyć należy, iż już przed paroma tygodnia­
mi w warszawskich sferach politycznych przewidywano 
możliwość wstąpienia Ch. Nar. klubu do koalicji.

Pozatem toczyły się na temat rozszerzenia koalicji 
rozmowy pomiędzy premjerem a przedstawicielami 
opozycyjnych ugrupowań: P. P. S., Stronnictwa Chłop­
skiego, Klubu Pracy, Wyzwolenia oraz Koła Żydowskie­
go. Widoki porozumienia w tym kierunku są słabe 
za wyjątkiem może układu z ostatnim z wymienionych 
klubów.

Próby rozszerzenia koalicji zawiodły.
S k rz y ń sk i na jp ó źn ie j 4 m aja poda s ię  do dym isji. — P re m je r  n ie  p rzy jm ie  m isji u tw o rzen ia

g ab in e ta . — C zte ry  m ożliw ości.
Warszawa, 26. 4. Burzliwe sceny i nieprzejednany 

stosunek stronnictw opozycyjnych do obecnego gabine­
tu, jaki uwydatnił się podczas dzisiejszego posiedzenia 
Sejmu przy pierwszem czytaniu prowizorjum budżeto­
wego, to najoczywistszy dowód, że odbudowa i rozsze­
rzenie koalicji nie ma najmniejszych widoków urzeczy­
wistnienia.

Dziś właśnie przed południem komunikat półurzę- 
dowy oznajmił, iż p. prezes Rady ministrów Skrzyński, 
zgodnie z zapowiedzią rozszerzenia podstaw koalicji, 
rozpoczął konferencję z przedstawicielami klubów opo­
zycyjnych i pozakoalicyjnych. Celem tych rozmów 
miało być zaznajomienie się pana premjera z zapatry­
waniami opozycji na sytuację, rozważenie możliwości 
wyjścia z trudnego położenia, oraz przedstawienie włas­
nych poglądów pana premjera na całokształt zagadnień. 
Pan premjer Skrzyński chciał rozmawiać z przedstawi­
cielami klubów: P. P. S., Wyzwolenia, Klubu Pracy, 
Kcła Żydowskiego i Klubu Chrześcijańsko Narodowego.

Wynik dotychczasowych rozmów i sytuacja jest 
następująca, że układy premjera Skrzyńskiego o wzno­
wienie i rozszerzenie koalicji spełzły na niczem. Premjer 
Skrzyński najdalej do 4-go maja poda się do dymisji 
i nie podejmie się utworzenia nowego gabinetu.

Z tych przesłanek wynika, że czynniki decydujące 
mają do wyboru następujące możliwości:

1. Utrzymanie u steru obecnej koalicji z nowym 
szefem gabinetu i z minimalnymi w jego łonie zmia­
nami osobowemi.

2. Odtworzenie szerokiej koalicji z P. P. S. włącznie 
z uwzględnieniem zmian osobistych, jakiemi byłyby: 
zmiana na stanowisku ministra skarbu i powołanie 
Marsz. Piłsudskiego do czynnej służby w wojsku.

3. Gabinet silnych ludzi dla zmiany konstytucji 
i rolWiązanie Sejmu.

4. Gabinet urzędniczy.
Co rob i N. P . R .?

Warszawa, 26. 4. W nadchodzącą niedzielę odbę­
dzie się posiedzenie Rady naczelnej N. P. R., która 
zadecyduje o dalszej taktyce tej partji.

Zapytany przez korespondenta prezes klubu 
pos. Popiel, czy stronnictwo jego nosi się z myślą 
wyjścia z obecnego gabineta i ewentualnie kiedy, 
odpowiedział;

„Pocóż mamy wychodzić, kiedy 4 maja prawdo­
podobnie cały rząd poda się do dymisji. Będziemy się 
raczej musieli zastanowić nad zupełnie inną koncepcją".

Prowizorjum budżetowe na maj i czerwiec przyjęte.
Warszawa, 28. 4. Na wczorajszem posiedzeniu 

komisji budżetowej rozpoczęto dyskusję nad prowizor­
jum budżeiowem na miesiąc maj i czerwiec. Referował 
ustawę poseł Rymar (Z. L. N.)

Na posiedzeniu obecny był min. Zdziechowski, 
który zabierając głos, polemizował zarzutami, podnie- 
sionemi w dyskusji. Stanowczo odparł zarzut, stawiany 
przez socjalistów, jakoby program jego był podobnie, 
jak program P. P. S., inflacyjny. Minister złożył już 
dowody, że jest przeciwnikiem inflacji, albowiem, mając 
znacznie szersze uprawnienia przez cztery miesiące 
emitował tylko 4 miljony bilonu.

Ministerstwo Skarbu czyni duże wysiłki celem uzy­
skania kredytu zagranicznego, którego jednak warunkiem 
jest zrównoważony budżet. Wysiłki te napotykają na 
poważne przeszkody w stosunkach politycznych. W ciągu 
ostatnich pięciu miesięcy mieliśmy co miesiąc prze-

J silenie rządowe, czy to na tle prowizorjum, czy po- 
| datku majątkowego, czy kilkakrotnie nad ustawą o naj- 
1 wyższych władzach wojskowych. Trudno w tych 

warunkach mieć pretensję, iż pożyczka zagraniczna nie 
wpływa i że waluta się chwieje.

W dyskusji zabierali głos: pp. Diamand (P. P. S.) 
i Rozmarin (klub żydowski) przeciw prowizorjum oraz 
referent poseł Rymar.

Warszawa, 28. 4. Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmowej komisji budżetowej, rozprawiającej o prowi­
zorjum budżetowem na maj i czerwiec, zabierali głos 
przedstawiciele lewicy: P. P. S., Koła żydowskiego, 
Wyzwolenia i Stronnictwa Chłopskiego. W drugiem 
i trzeciem czytania przyjęto prowizorjum, zgodnie 
z wnioskiem refereata, posła Rymara, odrzucając wnioski 
lewicy i to 44 głosami większości.

Zuchwały napad na pocięg koło Torunia.
Toruń, 28. 4. Dziś w środę 28 o godzinie 2,35 w ] 

nocy skoro tylko pociąg osobowy nr. 413, zdążający 
z Warszawy do Torunia, zatrzymał się na stacji Stawki 
(ost. stacja przed Toruniem), do przedziału 2 ej klasy 
wtargnęło 2-cb zamaskowanych mężczyzn z rewolwe­
rami w ręku. W przedziale znajdowały się 3 osoby: 
pewien kolejarz i 2 panów cywilnych, z których jeden

okazał się Włochem, posiadającym przy sobie większą 
sarnę pieniędzy. Na okrzyk bandytów .ręce do góryl" 
Włoch wydobył rękę z kieszeni ale razem z rewolwerem 
i strzelił do bandytów, niestety chybiając. Zaskoczeni 
taką niespodzianką bandyci wzięli nogi za pas i znikli 
w ciemnościach. Z oddalenia dali jeszcze kilka strzałów 
do pociągu, wybijając szyby. Policja zarządziła pościg.

J . K r a s z e w s k i . 49

C Z A R N A  P E R E Ł K A
P O W I E Ś Ć . (C. d.)

Alfred posłuszny poleciał co prędzej. Za nim po­
toczyła się majestatycznie kareta hrabiny, przy której 
dwóch lokajów z tyłu a kamerdyner na koźle. Powóz 
stanął przed sądem, i natychmiast zgromadził się tłum 
gawiedzi dla podziwiania wspaaiałości jego.

Dobry kwadrans czerwieniejąc ze złości jejmość, 
w głąb się zasunąwszy, przeklinała niezręczność najuko­
chańszego syna, który nareszcie zbiegł blady i pomie­
szany. Prowadzać matkę na schody, pełne różnych 
ludzi i wcale nie grzeszące wytwornością, miał tylko 
czas szeonąć na ucho hrabinie:

— Na rniłośó Boga, kochana mamo, bądź co bądź, 
przed sądem ani słowa! bo oni wszystko wpiszą do 
protokcłut...

— Ale co to jest?
— Niech się mama przygotuje... jest coś niedobre­

go, nie wiem co, ale... złe.
— Cóż może być?
— Nie mówią nic... widzę, że proboszcz z Mura­

nowa siedzi także wezwany...
W tej chwili otworzyły się drzwi i hrabina weszła 

niemi majestatycznie.
Za stołem siedział sędzia, który nie powstając, 

głową lekko skłcnił, i natychmiast wziąwszy papier ze 
stołu czytać począł:

.Działo się w Warszawie... dnia...
W miarę jak akt czytano, hrabina, której przez 

uszanowanie dla tej tuszy podano fotel zaledwie mogą­

cy ją pomieścić... stawała się na przemiany bladą, 
czerwoną i siną... Posłuszna jednak radzie syna, choć 
darła rękawiczki, nie odezwała się nic... trzęsła się cała... 
Wysłuchawszy dokumentu wezwana do podpisu, zrobi­
wszy dwa żydy krzywo nakreśliła swe imię... i ze 
ściśnionych warg wyrwało się: — Zobaczymy.

Sędzia się ukłonił. Alfred wziął matkę pod rękę 
i wyprowadził ją... W milczenia przeszli schody, siedli 
do powozu i pojechali. W karecie hrabina zaczęła 
płakać i gniewu z upokorzenia. Alfred był czerwony, 
pałający... wściekły. Przybyli do domu... a jeszcze nie 
odezwała się ani matka do niego, ani on do niej.

— Moja mamo — rzekł nakoniec Alfred, — co 
się stało, odstać się nie może, narzekać i płakać na nic, 
trzeba myśleć, jak się dźwignąć z tego...

— Al tak, ja sama widzę, żem złą miała kalkulację 
— odezwała się hrabina — nie tak nam postąpić na­
leżało... ale po czasie teraz... po czasie. Cyganka 
zwyciężyła...

— 1 — dodał praktyczny Alfred — zdaje się, że 
w miejsce dziesięćkroć stotysięcy, weźmie za klejnoty 
ze dwa razy tyle...

— Ale to własność familji!
— W takim razie familja ich wartość opłacić bę­

dzie obowiązaną.
— Niech ją i z klejnotami kaci porwą! — uderzając 

w stół pięścią ozwała się matka...
— Pozwoli mama sobie powiedzieć... ludzie się 

żenią i z chłopkami i z garderobianemi... cyganka, czy 
nie, mogłem się ożenić, byłoym nie potrzebował płacić 
dwóchkroć, i klejnoty byłyby nasze, a potem mógłbym 
się też i rozwieść... i procesować i nic nie dać.

— Ty zawsze do niej miałeś słabość, ale ja... ja

Olbrzymi huragan przeszedf 
nad krajem polskim.

r. 51,

Warszawa, 28. 4. Po kilku dniach niespodziewa­
nego w całym kraju ciepła, wczoraj po południu równie 
niespodziewanie nadeszła wielka burza.

Burza objęła wielką połać kraju, przechodząc przez 
G. Śląsk, po przez Krakowsko-Wieluńskie płaskowzgó- 
rze, docierając do powiatów sierniewickiego i rawskie­
go. Silna wichura, połączona z magnetyczną burzą, 
wyrządziła wzdłuż drogi swej bardzo wielkie straty.

Największe straty, według otrzymanych dotychczas 
wiadomości w Warszawie, wyrządziła burza w powiecie 
skierniewickim.

W Makowie, oddalonym o 3 kilometry od Skier­
niewic, burza zniosła 34 domy mieszkalne, z dwóch 
zaś zerwała dachy.

O sile huraganu świadczy fakt, że na jednej tylko 
szosie, prowadzącej ze Skierniewic do Łowicza, zostało 
wywróconych 400 drzew.

Wczorajsza burza zniszczyła wszystkie połączenia 
telegraficzne i telefoniczne na swym szlaku.

Przerwane zostały połączenia z następującymi mia­
stami: Katowice, Poznań, Łódź, Skierniewice, Łowicz, 
Włocławek, Częstochowa, Radom, Piotrków, Sosnowiec 
i Grudziądz. Wysłano nad ranem monterów, którzy 
naprawiają sieć.

Burza z powiatu skierniewickiego poszła na północ 
i ogarnęła miasta Grudziądz, Toruń, Bydgoszcz i Gdańsk. 
Prawe skrzydło burzy przeszło nad Mławą.

Chmury nad Radomskiem rozdzieliły się i część ich 
przeszła nad Wisłą i nad Lubelszczyzną, dochodząc do 
Lwowa. W pozostałych miejscowościach Polski była 
pogoda.

Cud św. Teresy kolo Chebu 
w Czechach.

W miejscowości Konnersreuth zdarzył się niedawno, 
wypadek cudownego uzdrowienia, który wprawił całą. 
okolicę w ogromne podniecenie i rozgorączkowanie. 
Oto żyła w tej miejscowości ślepa od urodzenia 19 
letnia dziewczyna nazwiskiem Teresa Neuman. Biedne 
dziewczę było sierotą od 12 roku życia, mieszkało 
przy swojej ciotce również ubogiej i utrzymywało się 
wypłataniem koszyków. Trzy lata temu zachorowała 
ona na gruźlicę.

Stan jej pogarszał się z każdym miesiącem, tem 
bardziej, że nie mogła sobie pozwolić na wyjazd do 
miejscowości klimatycznej, ani na odpowiednie lekar­
stwa. Nie wróżono jej też długiego życia, dziewczyna 
jednakowoż pomimo swojej ślepoty pragnęła całą duszą, 
żyć. Dowiedziawszy się o kulcie św. Teresy od Dzie­
ciątka Jezus i o cudach, jakie ona spełniła, zapałała 
gorącem nabożeństwem do tej wielkiej orędowniczki 
nieszczęśliwych, ufna, że jej próśb wysłucha. Było to 
zeszłego roku w czerwcu. Cały świat katolicki uro­
czyście święcił kanonizację św. Teresy. Miejscowym 
kościół pełny był wiernych, w którym odorawiało się 
solenne nabożeństwo ku czci świętej przed jej ołtarzem 
ozdobionym kwiatami. I oto w jednej chwili jakiś 
nieludzki głos dał się słyszeć wśród wiernych:

— Ja widzę, jestem zdrowa, jestem zupełnie zdro­
wa I Święta Tereso, dzięki Ci!

I oto w oczach tych wszystkich, którzy znali Teresę 
Neuman od dziecka, nieszczęśliwa suchotnica odzyskała 
równocześnie zwrok i zdrowie. Badana później przez 
lekarzy nie wykazywała już zupełnie choroby piersiowej.

Można sobie wyobrazić, że cud ten przejął dziew­
czynę jeszcze większem nabożeństwem i adoracją 
św. Teresy.

myśli tej znieść nie mogę, aby krew nasza... senator­
ska!... al nie mogę... duchy ojców! Cyganka...

Rozpłakało się nieszczęśliwe senatorskie dziecię.
Gdy się to działo w żałobą okrytym domu hrabi­

ny, proboszcz z doktorem poszli do osobnej izdebki w 
szpitalu zwiastować Lenorze jej oswobodzenie i unie- 
winienie...

W pierwszych dniach niebezpieczną, ale energiczną 
przerwaną kuracją, przecierpiawszy gorączkę, Lenora 
czuła się była lepiej. Staraniem przyjaciół dano jej w 
szpitalu osobną czystą izdebkę, a dozór panien miłosier­
dzia uczynił pobyt w niej znośnym, w porównaniu zaś 
z pierwszem więzieniem, niemal wesołem... Pomiędzy 
obwinioną a dozorczynią jej, siostrą Felicją, zawiązała 
się przyjaźń najczulsza. Powołanie miłosierdzia dziwnie 
wyszlachetnia duszę; siostra Felicja była osobą bardzo 
mało wykształconą, ale pobożną i poświęconą bliźaim- 
dziesięć lat tej ofiary u łoża chorych, z cierpiącymi, 
uczyniły ją aniołem cierpliwości, dobroci, poświęcenia 
skromnego i nadzwyczajnej przenikliwości umysłu. Le­
nora znajdowała u niej pociechę, z nią czuła się prawie 
uspokojoną, a widok tej cfiarnej niewiasty unosił ją aż 
do pożądania poświęcenia się podobnego...

Leżała jeszcze, ale zrezygnowana, ukojona na da­
chu, przejednana ze światem i przebaczając krzywdę 
nieprzyjaciołom... Na białej kołderce, która ją okrywa­
ła, przez cały dzień spoczywało Naśladowanie Chrystusa 
Pana, które jej siostra przyniosła... Cała ubrana w. 
bieli ze swą ciemną ale zbladłą twarzą, ognistemi oczy­
ma, czarnymi rozpuszczonymi włosami wydawała się 
uroczo piękną, bo mistrzyni boleść umie także do 
ideału rozpromieniać człowieka, jeźli dusza upokorzona 
przyjmie ją jak błogosławieństwo... (C. d. o.)
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Tekst traktatu 
sowiecko-niemieckiego.

Co piszą o nim Czesi.
Beilin, 26. 4 Traktat zawarty między Niemcami 

Rosją sowiecką brzmi, jak następuje:
W dążeniu do uczynienia wszystkiego, co może się 

zyczynić do ogólnego pokoju iw przeświadczeniu, że 
teresy rządu niemieckiego i ludów Zjednoczonych 
epublik Sowieckich wymagają ciągłej opartej na za- 
aniu współpracy, postanowił rząd niemiecki i rząd 
iwiecki istniejący między niemi stosunek przyjaźni 
nocnić przez zawarcie specjalnego traktatu. W tym 
sla udzielił rząd niemiecki ministrowi spraw zagra- 
icznych Stresemannowi, a rząd Zjednoczonych Repub- 
k Sowieckich ambasadorowi Krestyńskicmu pełno- 
ocnictwo do wymiany następujących postanowień:

§ 1. Podstawą stosunku między Niemcami a Unją 
owiecką pozostaje traktat w Rapallo. Rząd niemiecki 
rząd sowiecki pozostają w kontakcie przyjaznym, ce- 

em porozumienia się we wszystkich sprawach, doty- 
zących interesów politycznych i gospodarczych.

§ 2. Jeżeli jedna ze stron, zawierających niniejszy 
iaktat, zostanie mimo pokojowego zachowania się, 
trzez jedno lub więcej trzecich mocarstw atakowana, 
huga strona, zawierająca niniejszy traktat, będzie 
uzestrzegała neutralności przez cały czas trwania 
:onfliktu.

§ 3. Na wypadek konfliktu w rodzaju wymicnio- 
lego w § 2 lub też na wypadek, gdyby w czasie, gdy 
iadna ze stron podpisujących traktat nie będzie wmie- 
izana w zawikłanie wojny między trzecie mocarstwa, 
została zawarta koalicja z zamiarem przeprowadzenia 
jojkotu gospodarczego lub też finansowego przeciwko 
ednemu z kontrahentów, obowiązuje się druga strona 
iie przystępować do takiej koalicji.

§ 4. Traktat ten będzie ratyfikowany, a dokumen­
ty ratyfikacyjne zostaną wymienione w Berlinie. Trak­
tat wchodzi w życie po wymianie dokumentów ratyfi­
kacyjnych i obowiązywać ma na przeciąg lat 5. Kon­
trahenci porozumieją się przed upływem iego terminu 
w sprawie dalszego unormowania wzajemnych stosun­
ków politycznych. |Na dowód tego podpisali pełno­
mocnicy niniejszy traktat, wypełniony w 2 egzempla­
rzach w Berlinie dnia 24 kwietnia 1926 roku. 

Podpisano: Stresemann i Krestyński.
Berlin, 26. 4. Komisja spraw zagranicznych

Reichstagu zebrała się dziś o gedz. 3 po południu, ce­
lem omówienia traktatu rosyjsko-niemieckiego. Przed 
południem udzielił Stresemann przedstawicielom państw 
związkowych w komisji zagranicznej Rady Państwa 
informacyj. Posiedzenie miało charakter poufny.

Praga, 26. 4. „Narodni Polityka" stwierdza w 
artykule, poświęconym umowie niemiecko-rosyjskiej, że 
ogłoszono w niej jedynie jedną część umowy, przemil­
czano natomiast klauzule tajne. Ostatecznym celem 
tej umowy są tendencje odwetowe Berlina i Moskwy. 
Dobrą odpowiedzią na tę tendencję jest zawarcie 
obecnie umowy polsko-rumuńskiej. Powinno się po­
myśleć o przygotowaniu odpowiedzi ze strony innych 

państw.

Z Bolszcwji.
Lenin (oczywiście z tamtego świata) wysyła radjo 

do Moskwy z rozkazem znów zmienić Leningrad na 
Piotrograd, ale bez skutku; drugiego dnia ta sama 
prośba, nareszcie trzeciego dnia znów depesza: .nie­
zwłocznie rozkazuję zmienić Leningrad na Piotrograd, 
bo Piotr I codziennie mi wali w gębę, że już wytrzymać 
nie mogę 1*

Dzień 3  maja 1791 r.
W Warszawie dziś święto. — W Warszawie od świtu 
Panowie i szlachta przechodzą tłumami,
Marsowe ich czoła jakoby z granitu;
Myśl wielka im z oczu przebłyska iskrami,
1 czuć już w powietrzu świąteczną tę ciszę,
Gdy duch się uniesie i w słońcu kołysze.
1 zda się — w oddali — za ludzi tych szlakiem, 
Że duchów gromada się wlecze orszakiem,
Że ducby-praojce gdzieś wstali i przyszli,
Na triumf swej pracy, i dążeń i myśli.
Król w świętej przysiędze już rękę podnosi,
A twarze posępne, marsowe łza rosi.
A oczy przywykłe do cienia i mroku 
U góry zawisły, ptakami w obłoku.
Słuchajcie! — Jak cicho — a słowa przysięgi 
Rozlały się echem po duszach, jak wstęgi...
I każdy u ramion czuł skrzydła orłowe,*~
Na wielki, podniebny lot duchów gotowe, §
A jakie tam pieśni po sercach im grały,
A jak się ramiona ku czynom zrywały,
Jak serce do serca w uścisku się rwało,
I pęta odwieczne przesądów targało 1 
O, tylko popatrzcie na czoła wzniesione,
Na oczy, wielkiemi myślami trawione,
O, tylko usłyszcie serc mowę i bicie 
Bo z dusz wydarli ją i niosą życie!

Cześć ci Polsko! Na sny wieszcze,
Na rojone takie dni,
Ludzkość cała czeka jeszcze —
A ty pierwsze życia dreszcze 

Niesiesz w krwi!
Dawno się szamotał w Tobie 
Duch skrzydlaty myśli twej,
Dawno czuł się ścięty w grobie,
Zanim ocknął się w chorobie 

1 wstał z niej.
Przez czyścowe szedł katusze,
Na przesądach pióra zwał,
Aż promienną, białą duszę 
Nad życiową wynieść suszę 

Bóg mu dał!
Oto chmury w dali giną 
1 znów słońce górą lśni,
A pod niebem pieśni płyną:
Cześć ci Polsko! — Sława c i!
Gdyby choć raz jedyny w życiu 
Nam taki moment wielki przeżyć,
O, gdyby w gromach i rozbiciu 
W twórczą potęgę ducha wierzyć...
Gdyby tak wzlecieć skrzydłem w zorze, 
Na wielkich, jasnych duchów czas...
O, gdyby poznać myśli Boże,

Wzlecieć raz!...
Kulikowska.

Powojenni zesłańcy polityczni.
Do francuskiej Gcayany należy grupa wysp, mają­

cych ogólną nazwę Wysp zbawienia, a do tej grupy 
należy także słynna Czarcia Wyspa, na której przeby­

wają zesłańcy francuscy. Zesłany był w swoim czasie 
na tę wyspę kapitan Dreyfus, i na tej wyspie znaleźć 
się miał po wojnie światowej uznany przez cały świat 
cywilizowany za zbrodniarza ekscesarz Wilhelm. O tej 
to wyspie pisze obecnie współpracownik paryskiego 
„Journalu* swoje wrażenia.

Po wylądowaniu na Czarciej wyspie kroczy się 
ścieżką, wijącą się wśród palm. Po posunięciu się na­
przód o jakieś 200 metrów, staje się wobec czarnych 
skał, poza któremi rozciąga się morze. Na szczycie 
jednej z tych skał widać białe budynki z czerwonemi 
dachami. Po wejściu na szczyt, rzuca się w oko szereg 
ładnie wyglądających budynków, otoczonych ogrodami, 
dwupiętrowych, a na prawo i lewo, z przodu i z tyłu, 
widać bezkresne morze.

Mieszkańcami tej wyspy są przestępcy polityczni. 
Przeważnie są to ludzie, przychwyceni w czasie wojny 
na szpiegostwie. Przebywa tam Chculard, były pra­
cownik handlowy, który za 150 franków miesięcznie 

| pełnił służbę szpiegowską na rzecz Niemiec. Przeby- 
| wający na tej wyspie katcrżnicy, odnoszą się do niego 
| z wielką dogardą i nie rozmawiają z nim wcale. Po- 

wiadałą oni:
— Jest on większym niż my zbrodniarzem, bo 

my zabiliśmy jednego człowieka, czy też kilka ludzi, 
a on tysiące skazywał na śmierć. Wszak jesteśmy 
bądź co bądź Francuzami!

Gdy pojawi się na wyspie ktoś nowy, to widok 
jego wywabia z mieszkań wszystkich mieszkańców 
wyspy. Skazańcy ci są debrze odziane i nieźle wy­
glądają. Oprócz skazanych na ciężkie roboty, wszyscy 
inni nie są do pracy zmuszani i oddają się zupełnemu 
próżnowaniu. Otrzymują oni mieszkania i żywność 
i prawie zawsze także pieniądze od swych krewnych. 
A zatem pod względem materjalnym warunki życia ich 
są znośne.

Biedniejsi zesłańcy oddają drobne usługi bogat­
szym, bardziej spekulacyjne głowy i tu wysilają się, 
aby robić dobre interesy, inteligencja poświęca wiele 
czasu lekturze, a prawie wszyscy zesłańcy piszą swoje 
pamiętniki.

Ogółem Czarcia Wyspy liczy 30 mieszkańców ze 
wszystkich zakątków świata. Są tam więc Belgijczycy 
i Francuzi, Włosi, Polacy i Niemcy, Brazyljsnie, Ana- 
mici, Chińczycy, Arabowie, nienawidzący się wzajemnie. 
Każdemu przyjezdnemu skarżą się oni na swój los 
i połączone z nim przykrości. Pewien Belgijczyk iry­
tuje się niezmiernie, albowiem nie pozwalają mu kores­
pondować z posłem belgijskim w Paryżu. Belgijczyka 
tego pochwycono, gdy na terenie wojennym dawał 
nieprzyjacielowi sygnały optyczne. Znajduje się też 
tam między innymi wojskowy pilot francuski, noszący 
nazwisko jednej z najwykwintniejszych rodzin francu­
skich. Zdradził on Niemcom system francuskich samo­
lotów. Zapytuje on:

— Czyż przez cale życie mam się znajdować w 
towarzystwie jej hołoty?

Pewien fryzjer z Marsylji odciągnął współpracow­
nika .Journalu* na bok i szepnął mu do ucha:

— Mam we Francji duże oszczędności. Niech 
pan się zajmie moim losem, a ja już to panu dobrze 
wynagrodzę.

Fryzjer ten zajmuje się na Czarciej Wyspie wyra­
bianiem grzebieni szyldkretowych, kałamarzy z orzechów 
kokosowych, małych pudełeczek, na których maluje 
obrazki i t. p. Zarabia on piękne sumy.

Naogół żyłeby się zesłańcom na tej wyspie bar­
dzo debrze, gdyby nie ta okoliczność, że strasznie 
tam praży słońce.

<1 Jak trwoga, to do Boga!
U ry w e k  z p a m ię tn ik a  z n ie w o li u k ra iń sk ie j  

1 9 1 8 -1 9 1 9  r .
W całym budynku pogimnazjalnym w Tarnopolu, 

było nas około 300 jeńców i internowanych polaków.
Prawie wszyscy byli obdarci, głodni, brudni, z wy­

jątkiem kilkunastu w małym pokoju, internowanych 
z Brzeźan, którzy mieli to szczęście, że ich nie obdar­
to w drodze. Było między nimi kilku księży, którzy 
również dzielili los jeńców jakkolwiek, wzięto ich od 
ołtarzy nie z pola walki. Ci również nie zażywali 
rozkoszy, przynajmniej jednak mieli wygląd ludzi. 
Ubiory ich całe i przyzwoite. Wogóle pokój ten, w 
którym się okcło 30 jeńców mieściło, nazywaliśmy 
„burżujski*.

Przeważna część internowanych i jeńców, to nie- 
dowiarcy i ateusze powojenni, jakich wielu wydała 
wielka wojna. Było wiele zbolszewiczałych jeńców, 
którzy wrócili z raju rosyjskiego, z zapasem haseł 
przewrotowych, argumentów antyreligijnych i anty­
państwowych.

Jak pijawka wżerać się zaczęło w życie nieszczę- 
i śliwców, jad zwątpienia, nienawiści, potęgowane bez­

nadziejnością położenia.
Potworne wieści, krążące z ust do ust o bestjal- 

stwie rozwydżonych hajdamaków, wobec jeńców i inter- 
I nowanych, jak niemniej próbka ich obchodzenia się 

z nami w drodze, wcale nie dodawały otuchy znękanym 
i głodnym jeńcom.

Kilka doi przebytych we względnym spokoju, 
rozzuchwaliło i spotęgowało rozgoryczenie więźniów. 
Rozpoczęły się sarkania, bluźnierstwa przeciw Bogu 
i Ojczyźnie. Zdawało się że sam szatan wymyślił 
niewolę, by prędzej zdeprawować dusze, by więcej po- 

g  łębić nienawiść i zwalczyć resztki wiary wduszach jeńców.

Nikt z obecnych nie miał odwagi przemówić do 
uczuć czy rozsądku zbolałych dusz, bo wiedział, że 
gorycz tę, dyktuje ból. Wiedział, że prawie każdy z obec 
nych wyrwany został zeswegośrodowiska, od swej rodziny 
i bliskich, których zostawił na niepewne i nie wie sam 
jakie go czeka jutro.

Trwało tak parę dni. Pewnego wieczoru jednak 
padł strach na więźniów. Otóż skoro tylko zmierzchło, 
usłyszeliśmy na ulicach miasta okropny hałas, wycie 
pijanej tłuszczy sołdackiej, strzelaninę i rozbijanie 
sklepów w mieście. Panika ogarnęła jeńców. Wie­
dziano bowiem jaką nienawiść wszczepiono w tę ciemną 
tłuszczę do polaków, a zwłaszcza przeciw jeńcom pol­
skim. Wiedziano, że każdemu z sołdatów wmówiono, 
że ta dalsza wojna to tylko przez tych „preklatych 
panów łachów* którzy chcieli pańszczyznę wprowadzić 
i których wyłapano. Nie wiedzieli o tem, że to ich 
dowódcy zabrali z domu spokojnych obywateli prawie 
z całej wschodniej Małopolski, by się poszczycić łupem. 
Wiedziano, że tłuszcza ta rozzuchwalna, jeśli wpadnie 
na myśl wtargnięcia do budynku, to zgubieni jesteśmy 
bez pardonu. O jakiejkolwiek obronie i myśleć nie 
było można. Sami bezbronni, do tego wycieńczeni 
głodem i nędzą, nie oparliby się zbrojnej tłuszczy.

Strach zadygotał najodważniejszymi, pobladły twa­
rze, zatrzęsły się dusze, bo nie było wyjścia z prze­
klętej matni.

Tchórzliwsi wpadli na myśl, by wyjść na ulicę 
i połączyć się z tłuszczą, udając bolszewików z niemi 
wziąć udział w nowej rewolucji i tym sposobem ra­
tować się przed niechybną zgubą. Jeden tylko człowiek 
stał na uboczu, i zdawał się modlić. Był to ksiądz 
z Bonowa, który razem z nami dzielił losy jeńca. Stał 
spokojny, skupiony w sobie, nie poddając się ogólnemu 
zdenerwowaniu. W chwili największej paniki, przeszedł 
na środek sali, zapalił świeczki, oparł o pryczę obrazek

Matki Boskiej i ukląkł do głośnej modlitwy. Donośnym 
i spokojnym głosem rozpoczął „Ojcze nasz*. Wsty­
dliwie kilku, zgięło kolano i półgłosem wtórowało 
modlitwie. Przy „'Zdrowaś Mar jo* już prawie wszyscy 
na sali klęczeli, mówiąc głośno błagalną modlitwę do 
Matki Najświętszej.

Kilku jeszcze niedowiarków stało na uboczu, uśmie­
chając się ironicznie. W tem tuż pod oknami zawył 
tłum rozszalałych żołdaków, a ksiądz w tej chwili za­
intonował poważnym głosem „Pod Twcją Obronę*. 
Jak na komendę zgięły się kolana niedowiarków i już 
cała sala rozbrzmiewała modlitwą, zapominając w tej 
chwili o grożącem niebezpieczeństwie i strachu.

Hałas uliczny już dawno ustał, gdy więźniowie 
śpiewali błagalną pieśń. „Smętni, senni, zapomiani 
Ojcze nasz*.

A chociaż na drugi dzień dowiedziano się, że płonne 
były obawy, że to tylko jakiś nowy pułk ukraiński 
pohnlał w Tarnopolu, to jednak od dnia tego, co wie­
czór w każdej ze sal, improwizowano ołtarz do wspólnej 
modlitwy.

A gdy po 2 miesiącach, w Strusowie pozwolono na 
odprawienie w obozie mszy świętej, warto było wi­
dzieć radeść tych biedaków, tych niedawnych niedo­
wiarków, jak się żarliwie modlili, nie słowy lecz duszą. 
Ilu tam ludzi poważnych zahartowanych na wojnie 
łkało wprost płaczem. A tam u góry, panowała ra­
dość, że przez mękę, ból i cierpienie, niejeden grzesznik 
nawrócił na prawą drogą.

A ci którzy wrócili z tego piekła, długo pamiętać 
będą, że tylko modlitwa przyniosła im ratunek i uko­
jenie. Że powrót swój zawdzięczają tej modlitwie, 
która wyrwała Rh z opresji, mimo, że obok nich tysiące 
zginęły ?

Nowemiasto, 19. 3. 26.
Es.



W i a d o m o ś c i .
N o w em ia sto *  dnia 30 kwietnia 1926 r. 

Kalendarzyk. 30 kwietnia, Piątak, Katarzyna Seneńska.
1 maja, Sobota, Filip i Jakób, ap; Zygm.
2 maja, Niedziela, 4. po Wieln. Atanazy, b.

Wschód słońca g. 4 — 32 m, Zach. słońca g . 19 — 27 m.
Wschód księżyca g. 23 — 27 m. Zach. księżyca g. 6 —* 45 m.

Z m iasta i
P ro g ram  uroczystości 3 m aja.

N ow em iasto. Po myśli rozporządzenia Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dnia 14. kwietnia 1926 r. ustalił 
Miejscowy Komitet Obywatelski dla Obchodu Uroczy­
stości ,3. Maja* na swem posiedzeniu z dnia 24. 
kwietnia 1926 r. następujący program:

I. p r z e d  p o ł u d n i e m .
Uroczyste nabożeństwo z współudziałem delegacji, 

arzędów, miejscowych towarzystw (miejsca w prezbi- 
terjum) i szkół. Początek nabożeństwa o godz. 10-tej.

II. p o  p o ł u d n i a .
Ludowa zabawa w parku miejskim, począwszy od 

godziny 3 ciej do godziny 7 m ej:
a) od godziny 3 ciej koncert.
b) popisy .Sokoła*, wspólny śpiew szkół, korowód 

szkoły wydziałowej i śpiew „Harmonji*.
c) wygrywki dla dorosłych przy osobnych stołach.
d) rozrywki dowolne dla dziatwy (wspinanie się 

na drąg, wyścigi, tłuczenie garnka, koło szczęścia itp.)
Wsięp na park wolny, okazja dla dobrowolnych 

datków.
III .  w i e c z o r e m .

Przedstawienie teatralne z ramienia Miejscowego 
Koła T. C. L.

Po przedstawieniu zabawa taneczna, do której 
młodzież niżej lat 18 tu niema przy stępo.

Aby pokryć koszta zakupu upominków dla dziatwy, 
uprasza się o łaskawe nadsyłanie stosownych dla wy - 
gry wek podarków. (Podarki składać można w Magistra­
cie lub na ręce kierownictwa szkół wydziałowej 
i powszechne]).

Nowemiasto nad Drwęcą, dnia 26. kwietnia 26 r.
Przewodniczący Komitetu Obchoda 

Uroczystości ,3. Maja*.
Kurzętkowski, burmistrz.

Na d a r  3-go m aja.
D la o św ia ty  g rosza  n ie  żału jm y!

N ow em iasto. Dzień 3-go maja tradycyjnie po- 
święconycelom oświatowym, tej najpotężniejszej dźwigni 
szczęścia i dobrobytu narodu. W dniu tym — jak po 
inne lata — odbędą się zbiórki po ulicach i w parku 
miejskim. Pozatem przez cały tydzień odbywać się 
będzie kwesta domowa. Panienki chętnie dla ofiarnej 
pracy dla dobrej sprawy, chodząc od domu do domu przyj­
mować będą datki na cele oświaty ludowej. Miejscowy 
Komitet T. C. L. z pewnem wahaniem w tym roku 
zdecydował się na tę kwestę. Wszak grosza w spo­
łeczeństwie mało — wydatków na cele dobroczynne 
sporo. Ale odstąpić od niej nie mógł, wszak ona 
zarządzona w całym kraju i nam nie woluo stanowić 
wyjątku. Dlatego Komitet T. C. L. wyraża do Szan. 
Obywateli gorącą prośbę o życzliwe, wydajne poparcie 
sprawy kwesty. Na ile komu staje, mech łoży 
na wzoiosly cel. Koma użyczenie datku niemożliwe, 
albo kto dla celów oświatowych nie ma serca, niech 
przynajmniej powstrzyma się od niestosownych uwag. 
Kwestarki poświęcające czas i fatygę zasługują na 
uznanie; niegrzeczność wobec nich byłaby naganna 
i zasługująca na publiczne napiętnowanie.

Dlatego nasz gorący apel idzie tylko w kierunku 
ochotnych dawców, mających i serce i zrozumienie 
dla wzniosłej idei oświaty ludowej. Do nich jedynie

| wołamy: Masz dużo, daj dużo, masz mało, daj mało, 
ale daj — a przedewszystkiem daj z ochotnem sercem.

Miejscowy Komitet T. C. L.

Podobne zbiórki i kwesty odbędą się w całym 
powiecie. Życzyć by należało, aby nietylko jednostki 
w nich brały udział, ale i cały ogół aczkolwiek drob­
nym datkiem przyczyniał się do krzewienia oświaty 
Indowej. Drobne datki, ale liczne stworzą znaczną 
kwotę. Ziarnko do ziarnka, a przecież będzie miarka. 
A właśnie te drobne datki z szerszych kół ludowych 
pochodzące najmilszą będą ofiarą, bo świadczącą
0 zrozumieniu doniosłości i ważności oświaty ludowej. 
Jak ongi na Kopiec Kościuszki wszystkie stany warst­
wy kładły garściami ziemię, tak niech każdy Polak choć 
skromną cegiełką przyczyni się do budowy gmachu 
Oświaty Ludowej.

N alepk i 3 m aja.
Zwracamy uwagę, że w banku ludowym oraz filji 

.Drwęcy* w  L u baw ie  są już do nabycia nalepki na 
okna w dniu 3. maja, nakładu T. C. L. Ze względu 
na minimalną cenę, bo 15 gr za sztukę, nie wątpimy, 
iż każdy prawdziwy patrjota postara się o ich nabycie
1 przystrojenie niemi swych okien.

R en ty  inw alidzk ie .
Na podstawie reskryptu p. Wojewody Pomorskiego

L. dz. XII. c. 2827/26 z dnia 26. IV. 1926 r. podaję do 
wiadomości, że Rząd nie zamierza projektować podwyż­
szenia procentu niezdolności do pracy dla wymiaru 
rent inwalidzkich.

Z akaz  w y szy n k u  i sp rzed aży  napoi 
a lkoholow ych .

Na mocy art. 7 ustawy z dnia 23. IV. 1920 roku
0 ograniczeniach w sprzedaży i spożyciu napojów 
alkoholowych (Dz. Ust. R. P. Nr. 35 poz. 299 z r. 1922
1 na podstawie reskryptu p. Wojewody Pomorskiego 
L. dz. III. 51/26 z dnia 27. IV. 26 r. zakazuje się sprze­
daży i wyszynku napoi alkoholowych w miejscach 
publicznych, począwszy od dnia 30. IV. br. godz. 12-tej, 
do 4. maja br. godz. 10-tej.

Winni przekroczenia powyższego zakazu ulegną 
karze sądowej, przewidzianej w art. 8 powołanej ustawy.

N adzw yczajne zeb ra n ie  m iesięczne tu te jszego
Z w iązk u  U rzędników  P ań stw o w y c h .

N ow em iasto. W środę dnia 28 b. m. o godz. 5 
po pcłud. odbyto się w sali p. Rogowskiego nadzwy­
czajne zebranie miesięczne tutejszego Związku Urzędni- I 
ków Państw. Samorządowych i Komunalnych pod 
przewodnictwem rend. pow. p. Nadolnego. Przybyło 
także wielu gości.

W godzinnem prawie przemówieniu zobrazował p. 
Prezes dawniejsze ciężkie a dzisiejsze jeszcze cięższe 
położenie szerokich mas urzędaików. Dalej wskazał 
przewodniczący, iż obecny rząd wysunął projekt nowej 
ustawy uposażeniowej i emerytalnej dla urzędników, 
który zmierza do zmniejszenia ich poborów miesięcz­
nych i tak jaż bardzo niskich, przez co zagraża to ich 
minimalnej egzystencji.

Wobec powyższego powzięło zebranie rezolucję w 
sprawach następujących:

1. w równych grupach żąda się równe płace w 
wszystkich miejscowościach,

2. najniższa roczna płaca powiana wynosić zł. 1.800,
3. stosowania mechanicznych redukcyj należy za­

niechać,
4. żąda się ruchomą mnożnę.
Uchwałę powyższą wysyła się Związkowi Okręgu 

Pomorskiego w Toruniu dla zużytkowania w zabiegach 
w kołach rządowych i parlamentarnych.

Ponadto uchwalono wszcząć akcję celem zachęca­
nia pp. urzędników do przystąpienia do tutejszego 
związku. — Na tern posiedzenie zakończono o godz. 6,30.

Komunikat.
Rozporządzeniem Ministra Skarbu z dnia 22. kwietoi, 

1926 r. została podwyższona cena wyrobów tytoniowycł 
z dniem 28. kwietnia 1926 r.

Sprzedawcy wyrobów tytoniowych posiadający * 
dniu 29. kwietnia 1926 r. zapasy wyrobów tytoniowych 
(również wyroby w transporcie) winni je zgłosić bez 
zwłócznie najbliższemu Oddziałowi Kontroli Skarbowej 
pisemnie w 2 ch egzemplarzach celem uiszczenia do­
datkowej dopłaty.

Bliższe szczegóły w Oddziałach Kontroli skarbowej 
Urząd Skarbowy Akcyz Monopolów Państwowych 

w Brodnicy.

P ań stw o w a  a k c ja  pomocy doraźnej*
Uchwałą Rady Ministrów z dnia 9 kwietnia 1926 

r, została wprowadzona z daiem 1. kwietnia b. r. n« 
terenie wszystkich Zarządów Obwodowych Fundaszg 
Bezrobocia akcja pomocy doraźaej dla bezrobotnych, 
t>. robotników Polskiego Monopolu Tytoniowego, którzj 
wyczerpali przysługujące im w ciągu 17 tygodni zasił­
ki z Dyrekcji Polskiego Monopolu Tytoniowego.

Interesowani mogą zgłaszać się o pomoc doraźny 
w Państwowych Urzędach Pośrednictwa Pracy w To- 
runiu lub w Grudziądza oraz w instytucjach zastępczych 
Funduszu Bezrobocia, przedkładając dowody wyczer­
pania zasiłków z Dyrekcji Polskiego Monopolu Ty­
toniowego.

Zarząd Obwodowy Funduszu Bezrobocia w Torunia, 

K om unikat.
Grono Profesorów Uniwersytetu otworzyło w War­

szawie kursy rolnicze im. St. Staszica.
Nauka odbywa się za pomocą korespondencji i wy- 

pracowań piśmiennych i przesyłanych każdemu uczniowi 
w miarę wykonania przez niego warunków wymaganych 
w lekcji poprzedniej.

Czas trwania nauki obliczony jest na 2 semestry 
zimowe wzgl. 2 lata.

Po ukończeniu kursów otrzymuje każdy uczeń,
0 ile odpowiedział na wszystkie pytania zaświadczenie,

O ile ktoś po każdym semestrze podda się egza­
minom ustnym z wynikiem dodatnim otrzyma świa­
dectwo, które służy jako dowód fachowego wykształ­
cenia w zakresie średniej szkoły rolniczej.

I Kursy są płatne.
Pomorski Związek Osadników Rolnych otrzymał 

30 miejsce bezpłatnych, z których członkowie Związka 
na to zasługujący mogą skorzystać.

Zgłoszenia należy kierować do Pomorskiego Związka 
Osadników Rolnych w Grudziądzu PI. 23 go stycznia 
11 bezpośrednio lub przez Powiatowe Związki Osadni­
ków Rolnych podając: imię nazwisko, czy należy do 
Związku Osadników i od kiedy, datę i miejsce urodze­
nia, dokładny adres, wykształcenie, jak dawno gospo­
daruje, czem się trudnił przed wojną, dlaczego nie jest 
w stanie płacić za naukę.

Sprawa jest pilna i należy się pospieszyć.

K o n w ers ja  n iem ieck ich  pożyczek.
Przypominamy zainteresowanym, posiadaczom po­

życzek markowych Rzeszy niemieckiej, nabytych przed
1 lipcem 1920 r. i będących w stałym ich posiadania, 
że w dniu 30 kwietnia br. mija termin zgłoszeń o zmianę 
na obligację długa konwersyjnego w stosunku 25 marek 
za 1000 marek starych pożyczek. Wnioski należy 
zgłaszać w  G ru d z iąd za  w Oddziale Banku Związka 
Soółek Zarobkowych, Danziger Privat-Aktienbank, w  
T o ru n iu  w Oddziale Banku Przemysłowców, Banka 
Związku Spółek Zarobkowych i Thorner Yereinsbank,

Sensacyjne wyniki stosowania radu 
w leczeniu wewnętrznem.

Jak wiadomo, Polska, dzięki posiadaniu instytutu 
radowego dla „Curieterapji* w Krakowie, jest jednym 
z krajów, przodujących na polu stosowania radu w 
lecznictwie. Instytot krakowski, uposażony w stosunkowo 
wielkie ilości radu — jakiemi nie każdy kraj europejski 
może się poszczycić, przeprowadził już zapomocą i przy 
współdziałaniu klinik uniwersyteckich, zarówno w Kra­
kowie, jak i w Warszawie, szereg doświadczeń przy 
stosowaniu radu w lecznictwie zewnętrznem, zwłaszcza 
przy leczeniu wszelkiego rodzaju nowotworów złośli­
wych (rak) z imponującymi wynikami.

Ooecnie przeprowadzone są w klinikach krakow­
skich, z inicjatywy instytutu, próby zastosowania radu 
w leczeniu wewnętrznem, umożliwione dzięki temu, że 
przy instytucie powstał zakład (.Rad*) dla wyboru 
preparatów leczniczych z radu do wewnętrznego uży­
cia, którego przetwory rozchodzą się po całej Polsce. 
W tem leczeniu wewnętrznem uczyniony został w 
ostatnich czasach nowy krok naprzód, w formie stoso­
wania wyjałowionych roztworów radu do injekcyj 
(zastrzyków), przedewszystkiem przy leczeniu chorób, 
powstających na tle wadliwej przemiany materji. Od­
nośne doświadczenia przeprowadzone zostały na klinice 
dra Krokiewtcza przez trzech lekarzy, którzy wczoraj 
w Towarzystwie lekarskiem podali wynik swoich badań, 
przeprowadzonych na kilkunastu chorych, przeważnie 
z wynikiem dodatnim, i z ich sprawozdania czerpiemy 
tę informację.

Zastrzyki roztwora radowego stosowano przy ta­
kich chorobach, jak skaza moczanowa i ischias, dalej

reumatyzm stawów, ostry i przewlekły, wszelkie scho­
rzenia nerek, dalej niedomogi mięśnia sercowego, cuk­
rzyca itp. Przy skazie moczanowej, reumatyźmie, oraz 
schorzeniach nerek, w których zaatakowany został sam 
miąższ, a nie przewody (pęcherz), leczenie zastrzykami 
już po zastosowaniu 17—20 zastrzyków, wykazało tak 
wybitne polepszenie, że można je nazwać znpełnem 
wyleczeniem. Mianowicie znikał nadmiar kwa3u mo­
czowego we krwi, zwiększyła się ilość wydzielanego 
moczu bez zmniejszenia jego ciężaru gatunkowego, 
znikło białko i cukier, jeżeli występowały przedtem, 
zmniejszało się ciśnienie tętnicze krwi, spadała wysoka 
temperatura, przytem znikło także ogólne przygnębienie 
ustroju, właściwie ciężkim postaciom tych chorób. 
Pacjent opuszczał klinikę przymiotowo i podmiotowo 
zdrowy, z przywróconą zdolnością do pracy. Natomiast

Inie dato dodatnich wyników leczenie niedomogi mięś­
nia sercowego i daleko posuniętego stwardnienia 
, tętnic, cukrzycy.

Te doświadczenia zatem zarysowały już kierunek, 
w jakim leczenie wewnętrzne roztworem radu w formie 
zastrzyków, oraz zażywania wewnętrznego przez usta, 
może być stosowane, co zresztą nie wyklucza i innycb 
możliwości. Działanie radu przy leczeniu wewnętrznem, 
zwłaszcza w formie zastrzyków, tłumaczą odnośni le­
karze zdolnością niektórych komórek organizmu do 
przyswajania z obiegu krwi krążącegu radu, którą to 
zdolność najwybitniej odjawiają komórki wątroby i miąż­
szu nerkowego. Niezależnie od tego, bardzo prawdo- 
podobnsm jest oddziaływanie radu, stosowanego w ten 
sposób, na chemizm całego organizmu, na co prze­
dewszystkiem wskaznje ogólnie obserwowane, nietylko 
w tych wypadkach, podnoszenie się samopoczucia 
i znikanie przygnębienia u wszystkich chorych, u któ­

rych w jakikolwiek sposób stosowano rad przy leczenia 
wewnętrznem.

Te doświadczenia polskich lekarzy niewątpliwie 
staną się pobudką do obszerniejszego zastosowania 
leczenia wewnętrznego radem w Polsce i zagranicą w 
chorobach na tle wadliwej przemiany materji, naogdł 
tak trudno poddających się leczeniu, a więc mogą być 
pewnego rodzaju sensacją medyczną.

D oniosły  w y n a laz ek .
New York. Według doniesienia .New York He- 

raldu* profesor chemji uniwersytetu Itnaca, Rhodes, 
wynalazł sposób postępowania w celu ponownego za­
życia zadrukowanego papieru gazetowego. Nadzwyczaj 
proste postępowanie przy pomocy pewnych środków 
chemicznych czyni papier zdatny do ponownego za­
drukowania, przyczem strata na masie wynosi tylko 10 
procent.

Nowy rekord w łskrowem przesłania obrazów.
Paryż. Wynalazca iskrowego przenoszenia obra­

zów, Belin, podejmował w ostatnicb tygodniach do­
świadczenia między Wiedniem i Gracem. Fale nadawcze 
po upływie 6 minut były przejmowane równocześnie 
także w Paryżu, a otrzymane tą drogą fotograf je i od­
bitki, pisane były w Paryża równie wyraźnie, jak w 
Gracu. We czwartek p. Belin wznawia doświadczenia, 
podczas których prześle iskrowo między innemi foto- 
grafję prezydenta Austrji, Hainischa, z jego podpisem. 
Następnie podejmie Belin próby nadawcze z Bodapesztn.

Odległość między Wiedniem a Paryżem wynosi 
150 kilometrów. Belin zatem stworzył nowy rekosd 
w iskrowem przesłania obrazów.



N adzw yczajne W alne Z eb ran ie  Tow . O brony 
K resów  Z achodnich .

N ow em iasto. W środę, o godz. 7Va odbyło się 
jadzwyczajne Walne Zebranie Towarzystwa Obrony 
Kresów Zachodnich, na które przybyli jako delegat 

i  Torunia p. Milewski, zastępca kierownika oddziału 
pomorskiego Obr. Kres. Zach., prezes powiatowy 
p. aptekarz Wolski oraz p. profesor Wirski z Lubawy. 
Celem ożywienia działalności T. O. K. Z. obrano nowy 
zarząd, w skład którego wszedł jako prezes p. sędzia 
Domagała, jako zastępca naczelnik poczty p. Kulikowski 
ako sekretarz p. Niemier, a skarbnik p. Nowaczyk. 
Do komisji rewizyjnej obrano pp. Dr. Zerbego, Antoniego 
Duszyńskiego i Grabowskiego. W dłużśzem przemó­
wieniu p. del. Milewski wyjaśnił dobitnie cel i działal­
ność T. O. K. Z., zachęcając zebranych do wytężonej 
pracy na tej najbardziej zagrożonej przez Niemców 
placówce. O godz. 11-tej solwowano zebranie.

L o te r ja  fan to w a O. K. Z.
L nbaw a. T ab e la  w y g ran y ch  lo te r ji  fan- 

Z w iązk n  O brony K resów  Z achodnich  
j nadeszła  i w yłożona je s t  w  f i l j i  „D rw ęcy" w  

L ubaw ie .
N ieszczęśliw y  w ypadek .

Jam ie ln ik . Pewien urzędnik celny w Jamielniku 
zajrzał z latarką otwartą do cysterny spirytusowej, 
wskutek czego powstała eksplozja. Urzędnik doznał 
ciężkiego popażenia twarzy. W ciężkim stanie prze­
wieziono go do szpitala.

Z Pom.
O dznaczen ie k s . p rof. Ż yndy. 

W ąbrzeźno. P. prezes Rady ministrów nadał w 
dniu 21 kwietnia ks. prof. Źyndzie, katechecie w gim­
nazjum bumanistycznem w Wąbrzeźnie, srebrny krzyż 
zasługi, w uznaniu zasług, położonych na polu rozwoju 

i organizacji rzemiosł na Pomorzu.
N apad bandycki.

Łobdowo, pow. wąbrzeski. W dniu 19. b. m. 
około 10 wiecz. na przejeżdżającego na rowerze, 

z  Pułkowa do Łobdowa robotnika Gurtowskiego z Dę­
bowej Łąki napadli nieznany sprawcy, rabując mu 
bieliznę i rower. Ponieważ Gurtowski rzucił się do 
ucieczki, przeto bandyci otworzyli za nim ogień brau- 
mngowy, - lecz na szczęście żadna z kul uciekającego 
nie dosięgła. Przeprowadzone przez policję natychmia­
stowe energiczne śledztwo ujawniło sprawców napadu. 
Jednym z nich jest robotnik Zadrożyński Władysław, 
który do winy się przyznał.

A niół S tró ż  dziecka.
T uchola. W ub. tygodniu uczeń piekarski Ostro- 

wicki, który niedawno temu otrzymał świadectwo szo- 
ferskie, chciał przejechać się na próbę autem właściciela 
fabryki p. Marszewskiego. Samochód zajechał jednak 
niedaleko, gdyż nagle zawrócił do muru śpichrza, 
i pochwycił po drodze 8-letnie dziewczątko, 
przypierając je do muru. Pierwszy pośpieszył na ratunek 
p. Marszewski. Okazało się, że kierowca wyszedł 
cało z opresji, a dziewczę nieprzytomne odniesiono do 
mieszkania p. M. Nagle otwarło dziewczątko oczy 
i z uśmiechem oświadczyło, że nic mu się nie stało. 
Dziecko dziwnym sposobem zostało podjęte przez 
jedno z przednich kół samochodu i tym sposobem 
uratowane od śmierci. Samochód odniósł znaczne 
uszkodzenia.

Z dalszych stron Polski.
Z u ch w ały  n apad  n a  probostw o. 

G rodzisk . W nocy z czwartku na piątek dokona­
no zuchwały napad na probostwo w Ptaszkowie w pow. 
grodziskim. W niewytłómaczony dotychczas sposób, 

v A bandyci wtargnęli do sypialni księdza proboszcza L. 
Chojnackiego i zadali mu kilka ciosów w głowę tępem 
narzędziem pozbawiając go przytomności. Napadnięte­
go bandyci skrępowali powrozami i ograbili mieszkanie, 
poczem zbiegli. Łupem bandytów stała się gotówka 
w kwocie 150 zł. srebrny zegarek męski, etui do 
papierosów i książka kasowa wraz z pewnemi dowoda­
mi. Służba, śpiąca kilka pokojów od sypialni księdza 
proboszcza, nie zauważyła nic podejrzanego.

S m utny  k o n iec”ia r tó w . 
Puszczykow o. Tragiczny wypadek, który po­

ciągnął za sobą śmierć młodej kobiety, wydarzył się 
w tych dniach w Puszczykowie. Pewna para małżon­
ków zabawiała się przejażdżką na Warcie i w swawoli 
przeskakiwała z jednej łódki do drugiej. W pewnym 
momencie oboje, potknąwszy się, wpadli do wody 
i utonęli. Był to porucznik Nowacki i jego małżonka.

.Z bo lszew iczałego  posła  D ziducha w  K adzid le  
p rz y w ita n o  bardzo  „czule*. — O trzym ał po 

żeb rach , a  pom yje n a  g łow ę.
K adzidło. W niedzielę do Kadzidła przybył osła- 

i, wiony zbolszewiczały poseł Dziduch z niejakim Szy­
mańskim. Dla niezrażenia ludności miejscowej wstąpili 
naprzód do kościoła i trafili na kazanie, w którem 
ks. wikary ostrzegał przed „przyjezdoemi*. Nie wstrzy­
mał Szymański i głośno krzyknął: .Ambona nie dla
polityki 1* Nastąpiło zamieszanie, kilku wiernych wy­
prosiło gości z kościoła i poza jego ścianami .bardzo 
dobitnie* przemawiać zaczęło do p. Szymańskiego, 
którego obroniła interwencja policji. P. Dziduch zaczął 
przemawiać, stanąwszy pod jakimś domem, z którego 
dachu oblano go jednak czemś w rodzaju pomyj.

Tak się skończyła wyprawa wyzwoleńców na 
Kadzidło.

Wstrząsająca katastrofa lotnicza.
Warszawa, 27. 4. Dziś w południe podczas po- , 

grzebn śp. pułk. Aleksandra Serednickiego krążyła tra­
dycyjnym zwyczajem nad cmentarzem powązkowskim 
eskadra lotnicza, złożona z 4 aparatów. Z niewyjaś­
nionych dotychczas ściśle przyczyn, które ustali dopiero 
zarządzone śledztwo, dwa samoloty, w krótkich po 
sobie odstępach czasu runęły na ziemię, niedaleko 
cmentarza ewangielickiego na Woli. Z pod rozbitych 
pierwszego aparatu wydobyto zmasakrowane szczątki 
sierżanta Brzeziny. Towarzysz jego mechanik starszy 
szeregowiec Szablewicz, poniósł ciężkie obrażenia i stan 
jego budzi poważne obawy.

Kierownicy drugiego samolotu, sierżant Krygier 
i mechanik Łukasik, wyszli obronną ręką, gdyż zmu­
szeni do lądowania, wyskoczyli z niewielkiej stosunko- 
wowo wysokości na ziemię, doznając tylko nieznacznych 
obrażeń. Natomiast trzeci aparat, strącony w powietrzu 
przez jeden z aparatów eskadry, wylądował szczęśliwie 
na lotnisku wojskowem, gdzie dopiero spostrzeżono, że 
wskutek widocznie wstrząsu, spowodowanego zderze­
niem wypadł podczas lotu mechanik Gromadzki. Spa­

dając ze znacznej wysokości, nieszczęśliwy lotnik wbił 
się w ziemię na głębokość pół metra, ponosząc śmierć 
na miejscu. Znaleziono go za miastem w pobliżu 
ogrodów Ulrycha.

Warszawa, 28. 4. Dziś o godzinie 11,40 podczas 
pogrzebu pułkownika i lotnika Serednickiego, który 
zginął w katastrofie samolotowej pod Radomiem, wy­
darzyła się skutkiem zderzenia nowa katastrofa lotnicza. 
W momencie, gdy 21 aparatów wbiło się w powietrze 
i z wysokości eskortowało zwłoki pułkownika na cmen­
tarz, tworząc formacje trójkowe, tak zw. ptaki, w jednej 
z nich przy wykonaniu wirażu, skutkiem zaczepienia 
skrzydłami o siebie, runęły na ziemię dwa aparaty. 
Jeden samolot uległ zupełnemu zdruzgotaniu, pilot-sier- 
żant Brzezina zginął na miejscu, mechanik Plewiński 
ciężko ranny. Drugi aparat zdołał odzyskać równowa­
gę, jednak wskutek silnego zderzenia z trzecim wy­
leciał z siedzenia mechanik, starszy żołnierz Szymański. 
Sam aparat splanował szczęśliwie. Trzeci aparat wylą­
dował również szczęśliwie na forcie Bema. Przyczyną 
katastrofy była silna mgła.

S e jm ik  kom unalnych  Z w iązków  k red y to w y ch  
Pom orza i W ielkopolsk i.

Jak nam donoszą, sejmik Komunalnych Związków 
Kredytowych Wielkopolski i Pomorza, pierwotnie wy­
znaczony na dzień 23 go kwietnia, został ze względu 
na Międzynarodowy Targ Poznański odłożony na dzień 
7 maja godz. 10Ya przed południem. W sejmiku tym 
biorą udział wszyscy przewodniczący wydziałów po­
wiatowych oraz burmistrzowie Wielkopolski i Pomorza.

Bliższe szczegóły podamy w najbliższym czasie.

Dział porad prawnych.
P an u  K. z M. 2000 m. długu hipotecznego 

z 1908 r. przedstawia wartość 369 zł.
P a n a  Z. z M. 1. 10.000 m. w maju 1922 roku 

miało wartość 15 zł 36 gr.
2. Vs miljarda w maju 1924 r. 277 zł 77 gr.
P a n a  J .  J .  z N. 3000 m. hipoteki dziecinnej 

z roku 1912 przedstawiało wartość 3690 zł. Ile dziś 
faktycznie przedstawia, może tylko obliczyć sąd na pod­
stawie ponownego dzisiejszego ocenienia obciążonego 
gruntu.

P a n a  J .  H. z I. O ile grunt, na którym ciąży 
pański zapis przeszedł w drugie ręce i nabywca nie 
przyjął hipoteki jako dług osobisty natenczas grunt 
odpowiada tylko za 183A°/o wartości hipotek i tak:

1. za 1000 m. z roku 1912 i za 1000 m. z roku 
1914 należy się Panu z tego grunta 430 zł 50 gr.

2. za 600 m. z roku 1912 należy się 129 zł 15 gr.

Jarmarki w maju.
4. Czarze (pow. Chełmno) kr. b. k., Papowo Biskupie 

(pow. Toruń) kr. b. k.
Ś wiecie kr. b. k., Tuchola kr. b. k., Wąbrzeźno b. k.

5. Lubawa b. k., Starogard buhaje rozpłodowe.
6. Brodnica b. k., Toruń b. k., Warlubie (pow. Świę­

cie), kr. b. k.
7. Grudziądz b. k., Kowalewo (pow. Wąbrzeźno) b. k.
8. Nowa Cerkiew (pow. Starogard) kr. b. k.

10. Nowemiasto (pow. Lubawa) b. k.
11. Brusy (pow. Chojnice) b. k. św., Pogódki (pow. 

Kościerzyna) kr. b. k. św., Rumja (pow. Wejherowo) 
kr, b. k., Sierakowice (pow. Kartuzy) kr. b. k.

12. Kartuzy b. k., Konarzyny (pow. Chojnice) kr. b. k., 
Krokowo (pow. Puck) kr,, Luzino (pow. Wejhe­
rowo) kr. b. k.

14. Chełmno b. k.
18. Gniew kr., Górzno (pow. Brodnica) b. k. św., Jab­

łonowo obszar dworski kr., Jabłonowo (pow. 
Brodnica) obszar dworski kr. b. k., Kościerzyna 
b. k. św., Swornegac (pow. Chojnice) kr. b. k., 
Więcbork (pow. Sępólno) b. k.

19. Kurzętnik (pow. Lubawa) kr. b. k., Szymbark 
(pow. Kartuzy) kr. b. k.

20. Kamień (pow. Sępólno) b. k., Wiele (pow. Choj­
nice) kr. b. k.

25. Gaiew b. k., Leśno (pow. Chojnice) kr. b. k.
26. Pelplin (pow. Tczew) kr.

Zrozumiał.
Pani: — Dlaczego tak płaczesz, chłopcze?
Chłopak: — Bo mi Jurek Dratewka chleb do 

wody rzucił.
Pani: — Jakto? z rozmysłem?
Chłopak: — Nie, z masłem 1

. Umie s ię  znaleźć .
Gospodyni do handlarza żyda: — Jeżeli się zaraz 

nie wyniesiesz za drzwi, zagwizdnę na psa.
Handlarz: — Ny, mam też na sprzedaż fajne 

gwizdawki, właśnie na takiego psa, co pani chowa.

W  ostatniej chw ili
$nożna jeszcze odnowić 
przedpłatę na miesiąc maj.

Ostatnia wiadomości polityce,
N arady  g en ew sk ie  nad  8-godzinnem  dniem  

p racy .
W Genewie odbyła się dyskusja w łonie zarządu 

międzynarodowego biura pracy nad zagadnieniem raty­
fikacji umowy waszyngtońskiej. W sprawie tej jedno­
myślności nie było, w szczególności do spraw ratyfikacji 
z daleko idącą rezerwą odniósł się przedstawiciel Anglji. 
Przedstawiciel rządu polskiego p. Sokal twierdził, że 
państwa mają moralny obowiązek zatwierdzenia posta­
nowień waszyngtońskiej konferencji.

Niemcom g ro z i p o silen ie  k o n s ty tn c y ja e .
Berlin, 28. 4. Zupełnie niespodziewanie dalsze 

obrady komisji prawniczej nad uregulowaniem kwestji 
odszkodowań dla rodzin byłych panujących, zostały 
przerwane i odroczone na czas nieokreślony. Oznacza 
to, że rządowy projekt kompromisu upadł. — Narazie 
nie istnieją widoki przyjęcia go na plenum przed ter­
minem plebiscytu, to też o ile w międzyczasie nie 
nastąpi inne rozwiązanie sprawy, odbędzie się dnia 3*3. 
maja plebiscyt. „Lokal Anzeiger* stwierdza, że prze­
silenie, w które kraj obecnie wkroczył może przewyż­
szyć wszystkie dotychczasowe przesilenia i w pewnych 
warunkach może nawet wstrząsnąć podstawami kon­
stytucji weimarskiej.
R ząd a n g ie lsk i uzna  t r a k ta t  n iem ieck o -so w ieck i.

Londyn. „Foreign Office* zajmuje się żywo ba­
daniem tekstu traktatu niemiecko-sowieckiego. Rząd 
nie wydał dotąd oficjalnego oświadczenia co do trak­
tatu, jednak utrzymuje się tutaj zdanie, że rząd angielski 
uzna traktat i nie będzie wysuwał kwestji co do inter­
pretacji poszczególnych punktów. Panuje opinja, że 
traktat nie zawiera żadnych momentów, któreby mogły 
zagrozić pokojiwi europejskiemu.

W łosi i G recy  z a p e w n ia ją  T u rc ję  o sw e j 
pokojow ości.

Ateny, 26. 4. Prezydent republiki Pangalos oświad­
czył się za likwidacją sporów pomiędzy Turcją a Grecją.

Paryż, 26. 4. Ambasador turecki w Rzymie wysto­
sował notę do Mussoliniego, zapytującą, ile prawdy 
jest w pogłoskach o akcji rządu włoskiego przeciwko 
Turcji. Wussolini zapewnił ambasadora, że Włochy 
życzą sobie jaknajlepszych stosunków z Turcją i, że 
pogłoski to uważać należy za manewr propagandy 
wrogiej faszystom.

Giełda zbożowa w Poznaniu*
dotowanie oficjalne z dnia 28, 4.

Za 100 kg. w ładunkach wagonowych Dostawa san a , Ces? 
dla handlu hurtownego,

Notowanie w złotych
Żyto 29.50- 30 50
CazenlM 50-00 -  52.00
Jęasmień browarowy 3 .00-32 tO
Mąka Syt 70 «/a 45.00-
Mąka passim* 66 »/# 74.00 -  77.00
Ospa żytnia 24.50 - 25 &0
Ospa pssfinnm 24 50 - 25 50

K u rs d o la ra .
Warszawa, 30. 4. Ostatni knrs dolara 9.70 zł. 

Tendencja spokojna.
1 funt angielski 47.35 — —

100 frana. frank. »/*- —
500 frank, szwaja .188 CO — —

Za redakcję odpowiedzialny: W. Stawicki w Nowem mieńcie.

Przymusowa licytacja.
W czwartek dnia 6.go maja o godz. I go poiwd.
sprzedawać będę w T r z c i n i e u  p. Filipowskiego za g e- 

tówkę najwięcej dającemu;

6 jałowic i 4  źrebaki.
S z u k a ls k i ,  komornik sądowy.

Przymusowa licytacja.
V  czwartek, dnia 6. maja o godz. II przed połud
sprzedawać będę na majątku Straszę wy za gotówkę naj­

więcej dającemu:

1 k a r e t o .
Szukalski, kom. sądowy*



Cygan i jego odmłodzona 
szkapa.

G ospodarz D ydok k o p ii kon ia  o cygana .
Gospodarz gruntowy, Jakób Dydok z Górnej Kle­

czy, przyjechał do Krakowa, by kupić nowy pług, a że 
"to był dzień targowy, zaszedł na Groble i kupił stare­
go konia.

Była to tiagedja swego rodzaju, albowiem gospo­
darz wrócił do domu pijany, a koń — kaszlący. Gos­
podarz w celu otrzeźwienia i pilnowania konia poszedł 
z nim razem spać do stajni, skąd przez całą noc rozlegały 
się rozpaczliwe kaszlenia szkapy.

„Widzisz, widzisz Dydoku*, lamentowała poczciwa 
Dydokowa w chałupie, zdzieliwszy bowiem małżonka 
kilka razy przez łeb, nie żywiła z tytułu pijaństwa 
dalszej urazy do niego. .Widzisz, widzisz Dydoku < 
zawodziła głosem pełnym współczucia, .ochlałeś się 
jak iwinia i teraz kaszlesz jak koń*.

Dydok spał jak zabity, a koń nie uważał za sto­
sowne powiedzieć stroskanej gospodyni, że to on kaszle, 
— on, stara szkapa kupiona na Groblach w Krakowie 
od cygana jako sześcioletni konik, kiedy ma w istocie 
dwadzieścia wiosen i pełne prawo do kaszlu. Kaszlał 
więc dalej i nic nie mówił... A może nie chciał martwić 
pani Dydokowej, wiadomo bowiem, że w gospodarstwie 
koń znaczy więcej niż człowiek, a prawie tyle co krowa 
albo dwie świnie.^

Ż ona dało D ydokow I le k a rs tw o  od kasz lu .
Nazajutrz rano, gdy Dydok wywlókł się ze stajni 

"i usiadł ciężko na ławie, żona podstawiła mu duży 
dymiący garnek pod nos.

.A  cóż to tak śmierdzi paskudnie?* zdziwił się 
gospodarz, odsuwając garnek z niechęcią.

.Pij, pij ! To ci dobrze zrobi*... zaręczała kobieta. 
.Mój pierwszy nieboszczyk zawsze pijał żywokost jak 
go dusiło*.

.Żywokost?* chłop się oburzył. Czyś ty babo 
zwarjowała? A na cóż mi żywokost po jakichś nie­
boszczykach?*

.Wypij, wypij 1* zachęcała go żona, .kaszlałeś 
całą noc w stajni*.

,A  ty głupia babo!* wybuchnął Dydok. .A dyćto 
nie ja kaszlałem, ino koń, co go w Krakowie wczoraj 
kupiłem.

Gospodyni patrzała na niego osłupiałym wzrokiem.
,To to tak?* wrzasnęła wreszcie. .To ja myśla­

łam, że ty kaszlesz i nic se z tego nie robiłam, a tu 
się dowiaduję, sakramencka trąbo, że to koń ma dy­
chawicę. O Boże, Boże!* lamentowała ze łzami, .nie 
mogłeś to przemienić, żeby chłop dostał dychawicy, 
a koń był zdrów ?*

Urwała, bo przecież nie mogła mieć pretensji, żeby 
koń się upił, a mąż kaszlał.

Zaczęły się badania: gdzie, co, jak, poco, naco ? 
I oto pokazało się po przywołaniu rzeczoznawcy kono- 
wała, że koń ma poważny, jak na to stworzenie wiek, 
lat 21, zębów zaś o wiele mniej niż lat, natomiast zu­
pełnie dobrze widzi, ale tylko na jedno oko. Co do 
kaszlu to z pewnością nie zginie na to, gdyż szanowne 
zdrowie jego o wiele silniej jest zagrożone kolkami.

K rę ta c tw a  cy g an a  w  sądzie .
Wobec tak pięknych horoskopów końskiej przyszło­

ści, baba rozbeczała się już na dobre, a chłop zasmu­
cił się wielce. Całe szczęście, że znał cygana, który 
pijanemu wkręcił dychawiczną szkapę. Oczywiście, że 
Dydok zaskarżył go do sądu.

Cygan zjawił się w sądzie w paradnem swojen 
ubraniu. Dydoka poznaje, nie przeczy, że mu konia 
sprzedał, bynajmniej jednak oszustwa się nie dopuścił.

Sędzia: .Jakto? Koń ma lat 20, a w paszporcie 
ma podany wiek lat sześć !... Paszport jest sfałszowany!* 

Cygan (sentymentalnie): .O  panie sędzio : Ileż 
to ludzi jeździ za fałszywemi paszportami!*

Sędzia: .Proszę nie rezonować, tylko odpowia­
dać na moje pytania. Otóż jest stwierdzone, że koń 
był specjalnie na jarmark odmłodzony.*

Cygan: .Odmłodzony? I to przezemnie ? Gdy­
bym umiał coś podobnego, to przede wszy stkiem od­
młodziłbym sam siebie, a potem pana sędziego, z prze­
proszeniem : Pan sędzia pewno trzy razy tak stary 
jak ten koń.*

Sędzia : .Wypraszam sobie podobne uwagi! Ko­
niowi sztucznie przerwano kaszel !*

Cygan: — .Czyż to jest w tem co złego, ulżyć 
cierpieniom biednego stworzenia ?*

Sędzia: .Byłoby to nawet bardzo chwalebne?
gdyby nie to, że koń w parę godzin w stajni dostał 
jeszcze silniejszego kaszlu.*

Cygan : „Niewdzięczna istota 1*
Sędzia: .Zęby poprzypalane i pofarbowano, aby 

koń wydawał się młodszym niż był w istocie!... Co 
macie do powiedzenia na moją obronę* ?...

Cygan: .Mam do powiedzenia, ale na obronę
konia. Ten piękny rumak, zdradzę tajemnicę, nie jest 
rumakiem, tylko (ciszej) panią rumakową*...

Sędzia z uśmiechem: .Co to ma do rzeczy* ? 
Cygan : „Bardzo wiele! Jeżeli dziewczyna idąc

na jarmark robi się jaknajpiękniejszą i najmłodszą, to 
czyż brać za złe głupiej kobyle, że także na jarmarku 
chce za młodszą uchodzić* ?

Mimo tak silnego i trafnego argumentu, cygan 
został skazany na trzy miesiące więzienia.

O bw ieszczen ie
W p o n ie d z ia łe k } dn ia  IO -go m a ja  1926 r .  
odbędzie się w  N o w em m ieśc ie  nad D rw ę c ą

JARMARK na bydło i konie.
Nowemiasto n. Drwęcą, dnia 30-go kwietnia 1926 r.

Magistrat.

3 arm ark
na b y d ł o  i koni e

odbędzie się w Lubawie w środę, 
dnia 5. maja br.

Magistrat.
Sprzedaż przymusowa.

W  p ią te k , d n ia  7. m aja  o  g o d z . i I-ej p r z e d  p o lu d .
lęd ę sprzedawał na majątku S tr a s z e w y  najwięcej dającemu 

za gotówkę:

1 samochód i 1 kryta brykę
M ic h c z y ń sk iy egzekutor pow.

Przymusowa licytacja.
I  ś r o d ę ,  d n ia  5 -g o  m aja  o g o d z . IO-tej p r z e d  pot.
będę sprzedawał na podwórzu p C ic h o w sk ie j  w  L ipow cu

za gotówkę najwięcej dającemu:
I Ja łó w kę  c z a rn ą  w yso ko  c ie ln ą .

S o łt y s  L ip o w iec .

M a m  na sk ład zie
I p o le c a m  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  s

Torfiarki —  Prasy do tortu, 
Kuitywatory —  Brony, 
Pieiniki —  Obsypniki,
Walce —  Siewniki rzędowe, 
Znaczniki dołowniki,
Parniki —  Gniotniki,
Konwie do mleka,
Wapno, Cement, Papę, Smołę.

Gustaw Koschorrek,
LUBAW A. TELEFON NR. 2 6 .

Kierownictwo Bursy Kresowej w Działdowie 
wyraża niniejszem

serdeczne podziękowanie,
za pamięć o potrzebie Bursy i potwierdza odbiór 
dwudziestupięcin złotych, zebranych z przedsta­
wienie w Grodzicznie przez W. Panią Święcicką.

O k ta w ja  M a ta s z e w s k a .

To w. Czytelni Ludowej
K oło  N o w o m ie js k ie  urządza

dnia 3. maja 1926 r. na sali H&tefu Polskiego
W IE C Z O R N IC Ę
ku uczczeniu wiekopomnej rocznicy Konstytucji 3-go 

maja i święta Narodowego.

PROGRAM:
I. Słowo wstępne:

II. Obraz historyczno-łudowy w 5. odsłonach ze 
śpiewem i muzyką, Władysława Anczyca

S u s i ml B id ń ii
Odegra znany zespół Teatru Amatorskiego 

P O Z. T. i Ch. L.
Akt L

W m ie s z k a n iu  P r e z y d e n ta  w  K rakow ie*
Akt II.

W e  w s i  S ta r o s ty  R z ę tio w ic e
Akt III.

F r a g m e n t z  b itw y  pod R a c ła w ic a m i.
Akt IV.

Ż yw y O braz.
Bitwa pod Racławicami ze stylu Ma t e j k i .  — Zdo­
bycie armat przez B a r t o s z a  G ł o w a c k i e g o  

oświetlone sztucznym ogniem.
Akt V.

We w s i  S ta r o s ty  w  R z ę d o w ic a c h  „Nobilitacja" 
Stroje oryginalne współczesne. — Początek o godz. 

8-mej wieczorem.
C eny m ie js c  s Miejsce rezerwowe 2 zł, I miejsce 

1.50 zł. II. miejsce 1 zł, wstęp na 
salę 50 groszy.

Bilety wcześniej do nabycia w składzie „Drwęcy".

Generalna próba:"
Wstęp dla dzieci 20 groszy dla dorosłych 50 groszy.

W ó z e k  dziecięcy
p r a w i e  n o w y  sprzeda

IHALACHOWA,
ul. Jagiellońska,

P o sz u k u ję

uczciwej s łużącej
od 1. V. rb , od 14—16 lat 

W ó j c i k ,  ul. Szkolna 6. i * * * *

P rim a  dest. s m o  ł ą
na dachy poleca

N. EW ER TO W SK I, N o w em ias to  n. D rw ę c ą .
f M T  Handel żelaza S maszyn rolniczych. *N|

Dwa letnie damskie p f a s z c z e y

iedna zupełnie nowa s u k n ia y 
alka par dziecięcych b u c ik ó w

i inny u b i ó r  dla dzieoiy
wszystko w d o b r y m  stanie
s p r z e d a  bardzo tanio.

Gdzie? wskaże ekspedycja
„Drwęcy".

Dom. Gwiździny
NT ma d o  o d d a n ia  "SR

r o z s a d k i
w s z e lk ie g o  ro d z a ju

KWIATKI*
S T  i inne eo ó lin y .

ILUSTROWANA 
ENCYKLOPEDIA TRZASKI, 
ElfERTA i MICHALSKIEGO
pierw sze  6 zeszytów

odstąpię korzystnie
Zgłoszenia do eksp. „Drwęcy" 

pod „ENC".

W dn iu  2 -g o  m a j a  b. r .
odbędzie się 

w  s z k o le  w  B r a t j a n i e p

przedstawienie
amatorskie.

Początek o godz. 7 wieczorem. 
Po p r z e d s ta w ie n iu  t a ń c e .

O liczny udział prosi

Z a r z ą d  s z k o ły .  

O S T R Z E G A M
iż  na m o i m  p o l u  j e s t

truc izna zasiana. 
Franciszek Trędowicz,

C i c h e .
S ie ję

t r u c i z n ę
na moich ogrodach. 

A nton i Ż u b r o w sk iy
oberżysta Z i e l k o w o .

O S T R Z E Ż E N I E ! !
Ostrzegam, żeby mojej żonie 
Marjannie W e i c h s g e r b e r  
z domu Neumann z Złotowa, 
nikt nic nie pożyczał, lub nie 
przetrzymywał jej, gdyż dom 
dobrowolnie opuściła i za nic nie 
odpowiadam. Zarazem poszu­
kuję gospodyni  domu.
P io tr  W e ic h s g e rb e r

Polskie Brzozie.

K a w a l e r !
(kierownik fabryki) poszukuje 
t o w a r z y s z k i  życia.
Panie, z porządnej rodziny ze­
chcą składać oferty z fotograf ją 
pod yyJWi 5 O11 do ekspedycji 

„Drwęcy".

Otworzyłem z dniem 1 maja br.
przy ulicy Mostowej 10, 
w domu p. Nowińskiego

biuro ludowe
Udzielam porad, sporządzam 
skąygi wszelkiego rodzaju oraz, 
wnioski, pisma i reklamacje do 
władz sadowych, państw, i ko­
munał. Polecając się łaskawej 
pamięci Szan. obywatelstw# 
Nowegomiasta i okolicy, kreślę

z poważaniem
ALOJZY SZULC*

—------------------------------- ---i
O koło 2 0  c t r .  d o b r  c  y m

łońsliep sigm
m a n a  s p r z e d a ż * .

K o c z e p o w s k r ,
B ra tja n .

P o l e c a m  s i ę  ja k o

KASTRATOR
Wykonuję wszelkie kistricje

koni i bydła
d o b r z e ,  i przy cenach 
Pff"* um iarkow anych^
Przybędę na każde zamówienie.

Filip Kawskif
Kastrator

Ł as in - W yb u d o w an ie
pow. grudziądzki.

3 stadniki
na sprzedaż jeden 2% roku
premjowany 2 po 10 mieś*. • 

stare zdatne do rozpłodu.
Ł U K A S Z E W S K I ,

Bratjan.

K a r t y  do gry
poleca

Księgarnia „Drwęcy***

BALANGĘ-
mnmmHiimiiimimimimiimiiłiiMmiłiutluitMUHHtmmttt

CENTRYFUGI
itiiłtiuiiłiiiłimiiiiiiiiiHiiiiiłiiiniiiłiiiiiiiiłtiłłiiifiuiuttiłiittiii

m o cn ej k on stru k cji^  
b e z  t a le r z y 9 b e z  g u ­
m y, -  o s t r e  o d tłu sz *  
c z a n ie y w y g o d n e  
c z y s z c z e n i e  — 
o f ia r u je  n a  r a t y ,  
s t a r e  p rzy jm u je  s i ę  

w  w p ła tę .

Gustaw Koschorrek,
Lubawa,

(Telef. 26 Telef 26


